N* 75. 


ROK 1846. 


Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedziel i a 
świąt uroczystych w drukarni Stanisława = 
Gieszkowskiego. = 


CZW ARTEK 9 KWIETNIA. 


= Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć 
miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 
groszy dziesięć. 
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Wiadomości zagraniczne. 


— Warszawa 1 Kwietnia. — 

Ukaz Cesarski do pana Ministra wojny 
z dnia 4 marca. — Nakazane danym wam w 
dniu 21 zeszłego lutego Ukazem Naszym, po- 
wołanie do czynućj służby żołnierzy i podofi- 
cerów, zostających na nieograniczonym i rocznym 
urlopie w guberniach; Wileńskićj, Kowieńskićj, 
Grodzieńskićj, Wołyńskićj, Podelskićj, Kijow- 
skiej ìi w Królestwie Polskiem, uznając w o- 
becnćj chwili już oiepotrzebnem, rozkaznjemy 
rozporządzenia o tem przywołaniu w zupełno- 
ści: cofnąć, (z Tyg. Pet.) 

.. 77 Petersburg 24 Marca. — 

Najjaśniejszy Pan, w dniu 27 lutego, naj- 
wyżćj rozkazać raczył: ozdohy orderów, które 
polecono nosić w pętelce kawalerom pierwszych 
klass, umieszczać uie podług starszeństwa klass, 
lecz podług starszeństwa orderów i mieć je 
jednakowćj wielkości z ozdobami órderów tych 
klass, które się noszą w pętelce. 

Najjaśniejszy Cesarz d. ?2go zeszłego sty- 
cznia najwyżćj rozkazać raczył: we wszystkich 
guberniach, dotkniętych nieurodzajem zboża, a 
mianowicie: w Pskowskićj, Witebskićj, Mohi- 
lewskićj, Smoleńskiej, Wileńskićj, Mińskićj i 
Kowieńskićj , nawet i na te dobra, których dłu- 
gi przewyższają taxę bankową, dozwolić za- 
ciągnienia, Z powodu nieodzownćj konieczno= 
ści, pożyczki dodatkowój, na rachunek kassy 
Państwa, z tym jednakże warnnkiem, aby ma- 
jątki takowe brać zaraz w administracyę lub o- 
piekę od szasu spłacenia pożyczek. 

W rozkazie Najjaśniejszego Pana z dnia 20 
„AGE 1845g0 r., o środkach dla wspierania 
kiachtyńskiego handla, w punkcie Gtym posta- 
uowiono, ażeby koufiskowana kantońska herba- 
ta, oddawaną była na zniszczenie, zaś zatrzy 
mującym tę herbatę wydać po 30 kop. sr. za 
każdy funt. Na zasadzie tego postanowienia, 
w skutek rozporządzenia najwyższćj Romorućj 


Wiadzy, odsyła się do Petersburskićj komory, 
ze wszystkich innych komór, zatrzymywana 
Kanjońska herbata; dotąd d. 25, 26, 27,%8 lu- 
tego i 1go marca, spalono tćj herbaty na polu 
Smoleńskićm 385 pud. 28 fun. 13 zołot. (przed 
tem także spalono na komornćj wysepce 32 pud. 
5 fuut.), w przytomności osobno, wyznaczonych 
komornych urzędników, oficera policyjnego i 
handlującego herbatą, przysłanego z Malusza, 
Trndniący się. sprzedażą herbaty negocyanci z 
tego mogą widzieć, ia środki Rząd opiekuń- 
czy przedsiębierze dla wspierania ich handlu i 
jak skuteczne są działania zarządu komornego. 
W Petersburskićj komorze jeszcze zuajduje się 
takiej samćj herbaty, Będe z różnych 
miejsc, blisko 150 pud., która w krótkim cza- 
sie będzie zważona i spalona tymże porząd= 
kiem (*). 
— Bruxella 25 Marca, — x 

Wczoraj po południu pp. Brouckere i De— 
fosse , którzy zamieszczeni byli na liście mini- 
steryalnćj przez p. Rogier ułożonćj, weszli do 
izby deputowanych i niebawem powtarzano: 
»Krół nie przyjął podanych przez pana Rogier 
warunków, « i izba rozeszła się przy wielkićm 


„wzburzeniu umysłów, 


Dziś zawiera Moniteur postanowienie kró- 
lewskie z dnia wczorajszegu, kontrasygaowa- 
ne przez Barona d’ Anetchan Ministra sprawie- 
dliwości -(jeszcze z gabinetu Vandeweyera ), 
przez które na wniosek Ministra sprawiedliwo- 
ści, Izby do dnia 20 Kwietnia są odroczone, 

— Paryż 24 Marca. — : 

» Algier 7 Marca. W chwili brania pod pra- 
sę gazety, dowiadujemy się, Że jenerał Jusuf 
opanował obóz Abd-el-Kadera pod Busada. E+ 
mir uciekł tylko z kilka ludźmi regularnego woj- 
ską; ale nim się oddalił, wydał rozkaz zamor- 
dowania Żch jeńców francuzkich: pana Lacoste, 


(*) Herbata Kantońska przychodzi morzem, Kia- 
chtyńska zaś ląd'm i jest lepszą od pierwszćj. 


(Przyp. Red.) 


sprawującego interesa arabskie w Tiaret, i p. 
Lewi, tłómacza, wziętych w potyczce pod Ši- 
di-Brabim. Ten barbarzyński rozkaz miał być 
wykonany, gdy nasze wojsko wpadło i prze- 
szkodziło jego dopełnieniu. Jenerał Jusuf opa- 
nował wszystko, co Emir w nagłój ucieczce 
pozostawił: namioty, bydło i t. de  Jestlo trze- 
cie zwycięztwo odniesione nad samym Abd-el- 
Kaderem: sze w napaści u pokolenia Iserów. 
2gie w razzii przez pułkownika Camou i trze- 
cie niniejsze. 
— Londyn 24 Marca. — 

Drugie odczytanie bila zbożowego, które 
dziś miało nastąpić w izbie niższćj , zostało zno- 
wu odroczone na pojutrze. 

Z Irlandyi dochodzą nas przerażające szcze- 
góly o obejściu się tamecznych dziedziców z 
dzierżawcami. Całe rodziny, tysiące nieszczę- 
śliwych pędzono od domu do domu. Donoszą 
gazety, że pewna właścicielka dóbr w hrabstwie 
Roscommon wypędziła 447 nieszczęśliwych kmio- 
tków z siedzib , i kazała cbaty ich z ziemią zró- 
wnać. Jeden z tych nieszczęśliwych, którego 
rodzina na febrę chorowała, błagał, aby mu 


przynajmnićj nie zwalono chaty, ale prośby je-. 


go były daremne. Właścicielka ta wraz z mał- 
żonkiem swoim. wypędzili w kilku latach wię- 
cej niż 2000 dzierżawców z ich siedzib. 

— Madryt 17 Marca. — 


Ponieważ jaż wczoraj wieczór sądzono po- 


wszechnie, że gabinet margrabiego Miraflores 


przestał istnieć, i że jenerał Narvaez uorgani- 
zował już nowe ministerstwo, dzisiejsze więc 
urzędowe doniesienie w Gaceta o zmianie mi- 
misteryalnćj nikogo nie zadziwiło. Ministerstwo 
upadłe wiedziało już od 4ch dni o planach u 
dworu powziętych, ale ponieważ go o tem u- 
rzędownie nie zawiadomiono, przeto widziało 
się zpowodowanem, na zadane mu w fiongre- 
sie zapytania odpowiedzieć, że o przesileniu mi- 
nisteryalnem nic nie wia i że zaufanie Korony 
i izb posiada. Przyjaciele margrabiego Miraflo- 
res, zawiadomieni o zamiarach dworu spodzie- 
wali się jeszcze, że dgmonstracya Kongressu, 
objawiona w przedmiocie prerogatyw Korony, 
dostateczną będzie do odwiedzenia dwuru od te- 
go zamiaru; atoli jenerał Narvaez tak daleko 
już zaszedł, że nie mógł cofnąć planu swego 
królowćj przedłożonego, choćby nawet był do 
tego skłonnym, tę 
Dz. sparo tak opisuje sposób, w jaki za- 
szła zmiana ministeryalna: Wczoraj zaraz po 
osiedzeniu Kongresu, wezwała Królowa do sie- 
bie margrabiego Miraflores i wszystkich Jego 
kollegów, i powziąwszy od nich wiadomość o 
czorajszóm zdarzeniu w Kongresie, gdzie 
Członkowie mniejszości po wznieceniu gwałto- 
wnćj wrzawy, opuścili salę ograniczała się na 
rozkazaniu Ministrom, aby natychmiast Ron- 
gres rozwiązali. Prezes rady Ministrów, oświad- 
czył z uszauowaniem: że ministerstwo nie znaj- 
dując w Kortezach żadnych trudności i owszem 
otrzymawszy od Kongresu dowód współczucia i 
ufności, nie podobna mu dopełnić rozporządze- 


- 


2 


nia, któregoby sumiennie Królowćj nie mógł 
doradzać. Poczem tak Miraflores jak i koledzy 
jego oświadczyli zaraz na miejscu, że teki swo- 
je składają u stóp Królowćj. Królowa przyjęła 
ich prośbę o uwolnienie. Tegoż samego je- 
szcze wieczora gabinet Narvacza został utwo- 
rzony. Obadwaj członkowie Kongresu, Egana 
i Pezuela, którzy na wczorajszóm posiedzeniu 
szczególnićj się odznaczyli przez swe gwałto- 
wie postępowanie , obstając za prerogatywami 
korony , zostaji do gabinetu przyjęci, w czóm 
jest widoczna demonstracya przeciw Kortezom. 
Wszystkie prawie dzienniki, oprócz Hera/do 
i kilka innych umiarkowanych, stały się teraz 
zacięłemi przeciwnikami gabinetu. 

Kongres miał dziś krótkie tylko posiedzenie; 

rozszedł się zaraz po otrzymanem zawiadomie- 
niu od Margr. Miraflores, że królowa poruczy- 
ła xięciu Wałencyi utworzenie nowego gabi- 
netu. 
Kilku z byłych ministrów otrzymało różne 
zaszczylue oznaki, w nagrodę za utracone te- 
ki: Jenerał Roncali mianowany został Hrabią 
Alcoy; pp. Peńa-Aguayo i Topete otrzymali wiel- 
ki krzyż orderu Izabelli Katolickićj, a p. Istu- 
riz w, krzyż orderu Karola III. 

Plac przed’ pałacem Kongresu był wczoraj 
licznemi gruppami ludzi napełniony. Wieczo- 
rem cała załoga stała pod bronią. 

Brygadyer Turon, dowódzca pułku » Królo= 
wa Rejeutka«, i dowódzca batalionowy polku 
»Infantka« (kuzyn bankiera Salamanca) zostali 
ze służby oddaleni. 

— Dnia 18 Marca. — 

Dziś uwiadomiony został Kongres o utwo- 
rzeniu nowego gabinetu, a następnie odczytano 
dekret królewski, xawieszający posiedzenia . 
Kortezów obecnego prawodawstwa. Sądzą, 
że wkrótce nastąpi zupelne rozwiązanie Kor- 
tezów. 4 

Gazeta urzędọwa zawiera manifest nowego 
ministerstwa i rozporządzenie podpisane przez 
Królowę, mocą którego wolnosť druku zosta- 
je zawieszoną. N 

Naczelnikiem politycznym Madrytu mianowa- 
ny został p. Balboa, b. Komendant w Mancha, 
ten Sam , który podczas wojny domowej pocią- 
gnięty był do odpowiedzialności za to, że 5cio 
letnie „dziecię zastrzelić kazał, 

„Mówią, że wiele znakomitych osób zostało 
uwięzionych. Dziś o godzinie 4 z rana, pan 
Mendoza, siostrzeniec pana Salamanca, otrzy 
mał rozkaz opuszczenia stolicy i udania się do 
Valleras. Jenerałowie Concha i Cotoner prosili 
o pozwolenie udania się za granicę. Jenerał 
Urbistondo mianowany został w miejsce Goncby 
Jeoeralnym dowódzcą w prowiucyach Baskij- 
skich. 

„ Panuje tu niespokojność. Wojska stoją dniem , 
i nocą pod bronią. Tu i owdzie widać zbiera- 
jące się gruppy. Dotychczas spokojność nie zo- 
stała naruszoną. 


Rozmaitości. 


HRABIA de MONTE CHRISTO 
1. Sindbad, majtek. 
(Ciąg dalszy.) 


Gdy się zerwał i wyszedł z jaskini, postrzegł 
swego sternika i owych majtków, którzy go tu dnia 
wczorajszego przywieżli, jakoteż statek, stojący 
niedaleko u brzegu na kotwicy. Sternik jega zbli- 
Żył się grzecznie i powiedziawszy mu dzień dobry, 
rzekł: 

„Mamy zlecenie od szləchetnego Sindbada, a- 
byśmy pana w jego imieniu przeprosili, iż przed 
swoim odjazdem nie mógł Widzieć się z panem, 
gdyż nagłe sprawy powołały go do Malagi.“ 

„Więc już odjechał?“ zapytał Lucyan. 

„Tak jest“ -- odrzekł sternik -= „„oto widać jesz- 
cze okręt jego, weż pan dalowid do ręki, a może 
jeszcze dostrzeżesz go na pokładzie. MA 

Lucyan spojrzał ku morzu i ujrzał w istocie 
oddalający się okręt- 1 

„Senże to czy rzeczywista jawa?“ ozwał się 
sam do siebie przechadzając się wzdłuż wybrze- 
ża; poczem naszukawszy się daremnie wnijścia do 
tajemniczej groty Siudbada, zjadł na prędce śnia- 
danie, wrócił do swego statku, i odpłynął ku wło- 
skim brzegom.* 


2. Bandyta Rzymski. 


Najprzód udał się Lucyan do Florencyi, aztam- 
tąd w prost do Rzymu, przyrzekłszy swemu przy- 
jacielowi Albertowi de Morcef, spędzić tam ową 
krótką pore karnawałową, w którćj się Rzym na 
chwilę z swojćj smutnej zamarłości przebudza i na 
kilka tygodni do przemijającego ułudnego życia 
powraca. Obaj przyjaciele najęli sobie wspólne 
mieszkanie w angielskim hotelu Palestrini, a po- 
nieważ Lucyan, oddawna z Rzymem był obezna- 
ny, przeto miał sobie za obowiązek służyć Alber- 
towi za czcerona. Pierwszem jego staraniem w tym 
nowym zawodzie, było pokazać przyjacielowi Ko- 
losseum przy świetle księżyca; aby zaś len widok 
tem mocnićj go zachwycił sądził Lucyan za rzecz 
potrzebną zawieść go tam drogą, którąby nie mógł 
widzieć wprzódy ani Forum, ani Kapitolu ani ko- 
lumny Septimiusza Sewera. Chcieli więc wyjechać 
bramą del Popolo, a mieli wrócić przez bramę 
Sən Giovanni. Wszakże gdy o tem w obecności 
gospodarza hotelu mówić zaczęli, przedstawił im 


tenże zamierzoną przejazdę jako zbyt niebezpieczną 
a prawie niepodobną. a 


„Niebezpieczną? i czemuż? 

„Z powodu osławionego Luigi Vampa.“ 

„l któzto jest ten osławiony Luigi Vampa“ 
panie gospodarzu ,-- zapytał Albert. -- „Być może, 
iż on w Rzymie jest wszystkim znany, lecz w Pa- 
ryżu zaręczam, nikt o nim nie wie. 

„Jakto, panowie go nie znacie! rzekł gospo- 
duik. j gosp 

„lslotnie téj przyjemności nie mamy. 
< „A więc powinniście panowie wiedzieć, iż to 
jest sławny zbójca, z którym ani Decessario ani 
Gasparoni mierzyć się nie są godni." 

„Nie opowiedziałżcbyś nam historyi jego?“ rzekł 
Lucyan, biorąc krzesła, i prosząc swego padro- 
ne, aby usiadł. 

„Jeżeli Æecelenze chcą słuchać“ -— odrzekł 
chętnie gospodnik. „Moge śmiało powiedzieć, iż 
w całym Rzymie nie masz człowieka, któryby do- 


kładniejszą wiadomość o Luigi Vampa dać był w 
stanie; znałem go jeszcze dzieckiem.** 

„A więc musi być jeszcze młody?“ 

„Zaledwie ma dwadzieścia i dwa lat. Pasł on 
niegdyś trzodę w dobrach hrabiego San Felice, 
między Palestriną a jeziorem Gahryjskim. Jeszcze: 
będąc chłopcem, odznaczał się zawsze niezwy- 
kłym charakterem. Nie mógł on się wprawdzie 
oddalać od swojćj trzody, lecz ile razy z Palestri- 
ny do Borgo znią przeciągał, zawsze prosił wte- 
dy tamecznego Plebana, aby go czytac + pisać u- 
czył; a chociaż ta naukazhyt krótko trwała, prze- 
cież nikt w całćj wsi tyle co on z nićj nie sko- 
rzystał. 

* Miał on natenczas może lat siedm. Około te- 
oż samego czasu pasała w sąsiedztwie pewna ma- 
a dziewczyna, młodsza od Luigiego o rok albo 
dwa lata. Zapoznali się oni z sobą, bawili się 
wciąż razem i ani cbwili bez siebie żyć nie mo- 
gli. Dalsze lata wzmocniły jeszcze bardzićj ten 
związek między Luigim a Teresą. Jakoż i obo- 
pólny ich charakter ściśle ich zsobą wiązał. Vam- 
pa był nadzwyczajnie ognistym, namiętnym , peł- 
nym żądzy chwały i panowania; Teresa była 
nadmiar chożą , wesołą i zalotną , i umiała jednem 
słowem, jednem spojrzeniem urzymać na wodzy 
młodziana. Vampa marzył wciąż tylko o tem, jak- 
by mógł -zostać kapitanem okrętu lub jenerałem; 
Teresa była równicz do miłych przywidzeń skłon- 
na, i roiła sobie ciągle mieszkanie w przepysznych 
pałacach, i wstrojnych szatach, widziała się oto- 
czoną orszakiem sług galonowych i wielkim dwo- 
rem, jako wielka pani. Na pierwszy początek do- 
stał sobie Vampa zkądciś rusznicę, i tak się wy- 
ćwiczył w strzelania, iż uchodził powszechnie 
za najcelniejszego strzelca i najwaleczniejszego con- 
tadino w całej okolicy.” 

W owym czasie stał na czele zbójców, którzy 
w pobliżu Rzymu postrach roznosili, niejaki Cu- 
cumetto. Byłto nadzwyczajny śmiałek lecz tę je- 
go sławioną śmiałość przechodziła jeszcze oburza- 
jąca dzikość. Dnia pewnego, siedząc jak zwykle 
razem, usłyszeli Vampa i Teresa kilka strzałów 
w pobliżu, a w tejże chwili wyskoczył jakiś męz- 
czyzna z poza krzaków, i prosto ku nim nadbieżuł. 

„Gonią mię!“ zawołał nieznajomy.=- „Czy nie 
wiecie jakiej kryjówki tu zaraz w poblizu?“ 

Oboje młodzi ludzie dorozunieli się natychmiast, 
iż to jest zbójca, lecz między rzymskim ludem 
wiejskim a zbójcami panuje jak najścislejsze współ- 
czucie i przychylność, które każdemu ściganemu 
rabusiowi niezawodne wsparcie u pierwszego lep- 
szego rolnika lub pasterza zapewnia. Vampa po- 
został w milczeniu ; poszedł spieszno ku jaskini od- 
dalonćj o kilkadziesiąt kroków i ukrywszy w nićj 
zbiega zatoczył przed otwór ogromną bryłę ka- 
inienia. Skoro tylko na swoje miejsce powrócił, 
już nadjechało w pogoń z Jasu czterech konnych 
karabinicrów. Ujrzawszy pasących trzodę wie- 
śniaków, zapytali ich, czy kogo nie widzieli ucie- 
kającego. luigi odpowiedział zaprzeczeniem. 

„Szkoda, wiełka szkoda dla was biedaków% 
ozwał się jeden z karabinierów -- „gdyż ten co 
teraz nam uciekł, byłto sam naczelnik bandy roz- 
bójników. 

„Cucumetlo?* wykrzyknęli Vampa i Tercsa za- 
razem. 

„lak jest“ -- odrzekł żołnierz -- „bylibyścię 
sobie czterysta cekinów zarobili, gdybyście byli do 
jego pojmania nam dopomogli.ś  ” 

Luigi i Teresa spojrzeli z zadziwieniem po sobie. 


„Vo prawda że wielka szkoda“ -~ ozwał się 
Vampa, „ale cóż robić, kiedyśmy go nie widzicli.'* 
Na to puścili się karabiniery w dalszą pogoń. 
„ Vampa wob odsunął bryłę, zamykającą wnij- 
* ście do jaskini, i wypuścił herszta rabusiów. Oca- 
lony Cucumetto wznak wdzięczności ofiarował swe- 
mu wybawcy znaczny datek pieniężny, lecz Vam- 
pa tego nie przyjął, a cała uwaga bandyty w Lćj 
chwili spoczęła na Teresie, dla której dłuższego 
widzenia kiMtakrotnie powracał, ahy-= jak się zda- 
wało-- obojgu najtkliwsze oświadczyć dzięki. 


(D. c. n.) 
PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 
Od dnia 7 do dnia 8 Kwietnia. 
Makowski, Wietrzykowski , Klug Emil, Radosz- 
kowski Alexanderj sztabs kapitan ces. ros., Knorr 
Karolina, z Polski ;== Dydyńska Zenobia ob., O- 


Doniesienia 


Nro. 1372. 

l TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodlegiezo i scisle Neutralnego 

Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Wskutćk prośby przez sukcessorów, niegdy 
Józefa Gleitzmana v. Krzanowskiego wniesionćj 
o przyznanie im spadku po tymże pozostałego 
z %5 części połowy domu pod L, 82 w gminie 
X. lit. A. w mieście Żydowskim położonego 
składającego się , Trybunał po wysłuchania wnio- 
sku Prokuratora wzywa mogących mieć prawa 
ido powyższego spadku, aby w zakresie trzech 
miesięcy z dowodami stósownemi do Trybunału 
zgłosili się, w przeciwnym bowiem razie w mo- 
wie będący spadek na rzecz zgłaszających się 
sukcessorów to jest: Beniamina, Gabryela i Chay- 
ma Kalmana Gleitzmanów, tudzież Chai z Gleitz= 
manów Firschfeldawćj przyznanym zostanie. 

kraków d. 31 Marca 1846 roku. 

Prezes Trybunała 
MAJER. 


Sekr. Lasocki. 


(lr.) 


Nro: 1436. 


TRYBUNAŁ i 

Walnego Niepodleglego i ściśle Neuiralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. + 

W skutek podania P. Franciszki Nonastownej 

o ugłoszenie postępowania spadkowego po Roza- 
lii Grzybczykowćj wniesionego, po wysłucha- 
niu wniosku Prokuratora, na zasadzie art. 12 
ust. Hypot. wzywa wszystkich prawo do spad- 
ku po Rozalii Grzybczykowćj pozostałego, à Z 
domu N. 42 na Nowćj Wsi w gminie VIII. po- 
łożonego , składającego się, mieć mogących, a- 
by się z takowem w przeciągn trzech miesię= 


"pe kad . 
cy do Trybunału *zgłosili, w przeciwnym bo- 


—————_„DmMoęo 


sińska Józefa, Grove Gustaw, z Galicyi; -- Ha- 
wlik Józef, Burkhardt Jan, Moritz Alexander, Fi- 
derkiewicz Józefa, Melke Edward, Dihrenfurtk 
Szymon, Albinus, Mendelson Hirsch, Behrens Jó- 
zef, Mosler Józef, z Pruss. 

W yjechali z Krakowa. 

Dinot Marya, Schougart Karol z Żoną, Mali- 
nowski, Padechowicz Karol ob., Paprocki Michał, 
Borczyńska Aniela, do Polski; -- Kięszkowski A- 
dam ob. Olimpia córka, Antbito Piotr, Arabito 
Giovani, do Galicyi; -- Łubiński Kazimierz br. 
z żoną Emilią, Franz syn, Emilia córka, Richard 
Gabriel, Krasińska Emilia br., Ossoliński Kajetan, 
Czabon Albert z żoną, Arendt, Swiniarski Bole- 
sław ob., do Pruss. 


Nz 


Urzędowe. ' 


wiem razie, spadek ten zgłaszającym się przy- 
znanym zostanie. 
Kraków d. 51 Marca 1846 roku. 
Prezes Trybunału 
MAJER. 


Sekr. Lasocki. 
CENY ZBOŻA 
Na targowicy publicznej w Krakowie w 3ch 
gatunkach praktykowane. 
Dnia 6 i 7 


Jźwietnia - 


A 


-(ìr.) 


ö. GArLNEK 
od | do 


vpe leaz de 


1. Gatunen 
“od 


4840 roku fz. [p |z. 


Krz., Pszenicy.|38]— |; 36 — [l ZE TJETESES 
o Zyta aen 32|= 301 312g si= 
„ Jęczmienia | —|= = lzi aens 
o  Owsa....| —|— | Fak —| -|-|-|- 
„»  Groclu.. |=|= —|-|32| — |= 
„  Jagiet.... |—|— = — | -|-|-| —-|- 
„  Rzepaku.|—|— ma —|- ||| =|=|— 
» Tatarki."|= |— =|=|I=HEEEIE'= 
„  Saczewicy|—|— —|= | _|-|-|-| -|= 
„  Ziemniak|— |— || | |= || A ES 
„ Prosa...«|- |— Z DMJZIĘZ|=|=|= 
„,  Wielsgr..< E MER || a 
~ Jkoniczynyj —| — — |= 0| --|-|-|— 
Centnar siana od zł, 3 gr, — do zł. 2 gr. 12. Cen- 


tnar słomy od zł. 5 gr, — do zł. 4 gr. -— 
Spirytusu garniec z opłatą od złp. 7 gr. 24 do złp. 8 


Qkowity garuice z oplatą od złp. 6 gr. — do złp. 

6 gr. 12. 

Masła garniec od złp. 7 gr. 15 do złp 8 gr, —. 

Jaj kurzych kopa ESEE lm ca ib ZA 

Kaszy Częstochowskićj miarkaod złp. 5g.15 do zł. 6 
A Przeniczućj Past: +»  3gr. 15 
„  Perłowej ps zł. 3 gr. - - 


gut zł. 2 do zł. 2 gr. 4. 


Joczmiennćj 
tczmiennćj od zł. 2 gr. 24 do zł. 4. 


Taturczanćj M 
pod krupek złp. 2 gr. 4 
Kraków d. 7 Kwietnia 4846 r. 
Kommissarz Targowy. 
IF. Dobrzanski. 


.. 


Mąki z 
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—— 


